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ROZDZIAŁ VI. 
Odzie m iliony?

Z pobliskiego kościoła dobiegały do m ieszka­
nia Alicyi Belmore dźwięki organów i śpiew 
pieśni nabożnych..

Alicya przymknęła napół otwarte okno i za ­
sunęła ciężkie aksam itne kotary, pogrążając 
przez to pokój w  półmroku, który rozświetliła 
następnie, przekręcając kontakt elektryczny.

Te chrześcijańskie pieśni, które szły ku niej -  
od strzelistych m urów gotyckiej świątyni -  prze­
szkadzały jej w  studyowaniu roli, uosabiającej 
dziki, nieokiełzany żywioł pogański. Wkrótce 
miała się Alicya Belmore udać do Ameryki, aby 
tam za Oceanem zachwycić ludzi postacią Hjór- 
dy w  „Rycerzach Północy", Ibsena. To będzie 
najpiękniejszy moment jej karyery artystycznej I... 
najwyższe upojenie sztukąl... a Alicya tak bardzo,• 
tak głęboko kochała sw olą sztukę.

Na stoliku leżał przed nią egzemplarz, który 
w łaściwie był je] już zbyteczny, bo rolę opano­
w ała pamięciowo znakomicie. Chodziło tylko
0 wystudyowanie szczegółów, o wczucie się 
w tę gigantyczną postać z epoki skaldów, o stw o­
rzenie prawdziwie wielkiej kreacyil...

Dzisiaj poniesiono Roberta Macmorrjsa do 
grobu. Przez okno swego m ieszkania widziała 
Alicya karaw an i czarne postacie towarzyszące 
Roberto a i w tej ostatniej podróży. Sam a nie 
poszła na pogrzeb, widocznie obawiając się, aby 
nazbyt silne wzruszenie nie wytrąciło jej z na­
stroju, koniecznego przy studyow niu roli.

I teraz wspomnienie tej czarnej trumny ze 
srebrnym krzyżem porusza ją do głębi, odrywa 
wzburzoną myśl od lbsenow skiego dram atu 1...
01 w  życiu bywają straszniejsze tragedyel...

Oczyma duszy Alicya przebija ciężkie wieko
trumny i widzi piękną, m artwą twarz i te nie­
gdyś tak wymowne, a teraz zagasłe na zawsze 
oczy, które nieruchom ą źrenicą wypatrują swego 
mordercy...

Alicya w stała z fotelu i przeszła do kominka, 
na klórem stał w azon z cżerwonemi, przepy- 
sznem i różami... Był to dar Roberta -  świeży 
ł żywy jeszcze, podczas gdy on już był trupem... 
Alicya nachyliła się nad bukietem, aby odetchnąć 
upojną wonią, ale zaraz wzdrygnęła się i cofnęła... 
jakież te róże czerwone... czerwone jak krewi...

Machinalnie zaczęła przerzucać kartki albumu 
z fotografiami... 1 znowu spojrzała na nią twarz 
Roberta... ukochana, p 'ękna twarz...

Chwyciła egzemplarz „Rycerzy Północy 
Tylko sztuka może dać zapomnienie 1... Tylko 
sztuka jest napraw dę wielka i święta i dla niej 
jedynie żyć warto 1.. Słowa roli płynęły z ust 
aktorki rwącym potobiem... Oczy płonęły blaskiem  
ekstazy.

Alicya pochłonięta recytowaniem roli, nie 
zauważyła nawet, że do poju w eszła Kafty 
z listem w ręku.

Dopiero gdy stosow nie do wskazów ki autora 
obróciła głowę -  spostrzegła pokojówkę.

-  To ty Katty?... Przysłuchiw ałaś s ię ?
-  Achl proszę pani, to było takie piękne, 

ale takie jakieś straszne, źe aż mnie mrowie 
przechodziło... To nie dobrze, że pani się tak 
przejmuje... Jeszcze pani gotowa rozchorować 
się. Pani ogromnie zmieniła się od czasu tego 
koncertu w  hotelu „Splendid".

-  Zdaje ci się. jestem zupełnie zdrowa.
-  I dlaczego pani teraz fak wcześnie w staje ?
-  Bo nie mogę spać. -  Alicya wstrząsnęła 

się nerwowo na widok cienia własnego, który 
słał się długą sm ugą po pokoju. -  Zasłoń okno 
Kafty. To słońce jest nieznośne. Oczy mnie bolą 
od tego hlasku. Ale co tobie jesf?  P łaczesz?

-  Bo... bo... przypomniałam sobie biednego 
pana M acm orrisa!.. On już nigdy słońca nie 
zobaczył... I ta nieszczęśliw a jego matka, która 
pewnie nie w ie jeszcze, że już straciła syna!...

-  Zapewne jej zatelegrafowano -  szepnęła 
cicho Aliaya - ale fo przecież jeszcze nie po­
wód, abyś ty fak rozpaczała...

-  Pani ma racyę... przecież on pani był 
bliższy... ale biedny nie żyje już, a mojego johna 
to oni pewnie powiesić każą, choć jest niewinny 1... 
Przysięgnę, że niewinny!...

Alicya z wyrazem przestrachu w oczach spoj­
rzała na Katfy.

-  jakfo twojemu narzeczonemu, lokajowi 
pana Morfona grozi niebezpieczeństwo ?

-  jeszcze jakie niebezpieczeństwo!... Ale 
pani nie słuchała mnie wczoraj, kiedym wróciła 
od sędziego śledczego..

-  Więc opowiedz teraz.

Strum ienie łez  popłynąły  obficiej po policzkach  
dziew czyny. P rzez ch w ilę  p łacz nie pozw ala ł jej 
sło w a  w ym ów tć. Dopiero łagodne p ersw azye A licyi 
u sp ok oiły  ją n ieco.

O pow iedziała dokładnie o tem, co  za sz ło  
w  sądzie .

Alicya załam ała ręce tak s iln ie  p oru szon a, 
jakby to było w ła sn e  n ie szczęśc ie .

-  A leż Kafty -  czy  podobna, aby tego  
chłopca n iew innie sk a z a n o ?

-  Oni nie chcą  w ierzyć w  jego n iew in n o ść , 
bo tyle rzeczy przeciw ko niem u przem aw ia...

-  P ow inn i, m uszą  u w ierzyć... D laczego  nie  
czytają w  jego uczciw ej tw arzy!... P rzecież to 
każdy dojść m usi do przekonania, że  fen c z ło ­
w iek  nie m oże być m ordercą!...

-  A ch l w ielm ożn a  p a n i.. -  za sz loch a ła  
znow u Kafty — oni są  tacy twardzi 1.. Z obaczy  
pani, że  n ie uw ierzą i p o w ieszą  b iednego johna 1... 
A le ja tego nie przeżyjęl... ja sk o czę  do w od y!... 
utopię s ię l...

-  Dwa życia  za jedno i... —  szep n ęła  A licya -  
fo za  w ie le .. N ie rozpaczaj, Kafty. Przyjdzie m o­
ment, że  znajdą w ła śc iw eg o  m ordercę... M oże 
on sam  zg ło si s i ę .. gdy g o  sum ień  e  ruszy...

-  A ch! proszę pan*, gdzieby fam taki zły  
cz łow iek  m iał sum ien ie  1... N ie zg ło s i się ... n ie  
znajdą go... a m ojego joh^a tym czasem  pow ieszą ...

A licya p od esz ła  do okna i p ociągnęła  za  
jedw abny sznurek, aby od su n ąć n ieco  storę... 
Ten ciem ny pokój praw ie że  ją przestrachem  
przejmowa* w  tej chw ili.

Prom ień słoń ca  *-da ł s ię  do pokoju i o św ie ­
tlił b iałą kopertę, którą Kafty trzym ała w  ręku.

-  Ta sam a p ieczęć  z e  sądu... W ięc znow u  
cię  w zy w a ją ?

Kafty podała jej list.
-  Tym  razem  — fo do w ielm ożnej pani...
Aktorka cofnęła  s ię  o  parę kroków  w stecz .

B lade jej policzk i zabarw iły  s ię  n a g h  falą krwi.
-  Dla m n ie ? l... w ezw a n ie  z  sądu... kto 

lo  p rzy n ió sł?
-  Ten sam  w oźny.
Alicya op an ow ała  już sw o je  w zburzenie.
-  Daj —  rzekła -  p ew n ie  chcą  d ow ied zieć  

s ię  odem nie c z e g o ś  b liższeg o  o  życiu  prywatnem  
pana M acmorrisa...

P a lce  jej drżały jednak n erw ow o, gdy rozry­
w a ła  kopertę.

-  S ęd zia  Ridder prosi m nie, abym  przyjęła  
kom isarza, który s ię  do m nie zg łosi... Kafty, 
kiedy ten pan przyjdzie, - pow iedz, że  proszę...

W przedpokoju zad źw ięcza ł dzw onek .
-  M oże fo już on, proszę pani.
P okojów k a n ie m yliła s ię . T o dzw on ił kom i­

sarz policyi krym inalnej, prow adzący śled ztw o  
w  sp raw ie zam ordow ania Roberta M acm orrisa.

-  P roszę  p?ni, kom isarz...
-  W prow adź go.

K om isarz w szed ł, w itając grzecznym  ukłonem  
artystkę.

-  Czem m ogę panu s łu ż y ć ?
-  Przykro m i bardzo, że  m u szę  panią n ie­

pokoić, a le  sp ra w ied liw o ść  n ie zna w zg lęd ó w .
-  Z apew ne ch ce  pan m ów  ć  z e  m ną o  tra­

gicznej śm ierci pana Roberta M acm orrisa?
Ściślej w yrażając s ię  -  o  tem, co  za sz ło  

poprzednio.
Alicya przygryzła w argi.
-  Ś iu szn e, bo co  do sam ej śm iersi — to 

byłoby pożądanem , ab yście  p an ow ie w ięcej o  niej 
w iedzieli, an iżeli ja...

-  N iestety 1... w iem y na razie bardzo m ało... 
D póki sfę to w szy stk o  n ie w yjaśn i, pani jesf 
ostatnią o sob ą , która z nim  rozm aw ia ła .. Pan  
M acm orris był w  teatrze, czek a ł na panią po 
przedstaw ieniu , rozm aw ia liśc ie  państw o...

-  Tak jest. M ów iliśm y o  prem ierze.
-  T o była ostatnia ro zm o w a ?

Przed teatrem  tak.
Z dziw ienie odm alow ało  s ię  na tw arzy k om i­

sarza.
-  Jakfo, p roszę p an i? ...
-  je szcze  potem  rozm aw ialiśm y ze  sobą.
-  P rzecież pań stw o  p o żeg n a liśc ie  s ię  ze  

sob ą  ?
-  Tak, a le  w ypadek  zrządził, żeśm y  się  

jeszcze  spotkali
-  jakże s ię  to s ta ło ?
-  O desłałam  m oją słu żącą  do dom u, a sam a  

w róciłam  do garderoby, p on iew aż zostaw iłam  
fam k osztow n ą szp ilkę... Kiedym znow u w ysz ła , 
pan M acm orris czek a ł je szcze  ną ulicy... P rosił 
m nie, abym  m u p ozw oliła  tow arzyszyć sobie...

-  I p oszed ł z p a n ią ?

-  Tak.
-  D ok ąd ?
-  Do hotelu „Splendid". W ieczór był- tak 

piękny, że  w ola łam  iść  piechotą aniżeli jechać.
-  Idąc do hotelu „Splendid" przechodzili 

p ań stw o przez nlicę, na której m ieszk a ł pan 
M acmorris... Czy pani tam czeg o  nie zauważyła?..*

-  Cóż m ogłam  za u w a ż y ć ?
-  Czy naprzykład w  gabinecie paliła się  

lam pa ?
-  Nigdy w  tern m ieszkaniu  nie byłam , w ięc  

nie znałam  tego gabinetu, jakże m ogłam  coś  
takiego z a u w a ż y ć ?  D ziw i m nie, że  pan mnie 
w o g ó le  o fo pyta.

-  P roszę w ybaczyć.
Oburzenie artystki nakazało kom isarzow i z a ­

ch ow an ie w ięk szej o strożn ości.
-  Czy w o ln o  mi zatem  spytać o czem  pań­

stw o  po drodze rozm aw ia li?
-  D okładnie sob ie  nie przypom inam . Zdaje 

s ię , że  jeszcze trochę o prem ierze, a potem  
o różnych obojętnych rzeczach z życia  cod zien ­
nego. Gdybym przypuścić m ogła, źe  go ostatni 
raz ży w eg o  w idzę, w yryłabym  sob ie  w  m ózgu  
każde jego s ło w o .

Kom isarz sk inął g łow ą na znak, że  nie kwe*  
styonuje praw dy jej s łów .

-  Mnie chodź:ło specyaln ie o to, czy  pan  
M acm orris nie w sp om in ał o  jakiejś cz tk a ją :e j  
go  jeszcze  tego w ieczora  w izycie , o jakim ś  
znajom ym , z którym m a s ię  spotkeć... M oże  
o panu M orton?

-  Nie 1 odrzuciła krótko i stan ow czo  m iss  
Belm ore.

-  Czy państw o spotykali dużo o sób  po 
drodze ?

-  O l taki... ca ły  szereg  znajom ych, którzy  
n a s pozdraw iali.

-  A przed hotelem  pan M acm orris pożegn ał 
s ię  z panią, aby p ójść  do d o m u ?

-  Przynajm niej tak m ó w ił!
-  A jak pani sądzi, czy  istotnie p oszed ł 

zaraz do d o m u ?
-  S k ąd że w ied z ieć  m o g ę ?
Przez chw ilę  p an ow ało  m ilczenie.
-  Hm... hm... fo jednak dziw ne, że  pan M ac­

m orris nie zapragnął p o sły szeć  pani przepięknej -  
tn kom isarz sk łon ił s ię  g łęboko przed artystk ą-  
d ek lam acyi na koncercie.

Alicya spojrzała b ad aw czo na kom isarza i n ie  
rzekła nic.

-  M oże pani w iadom ym  jest p o w ó d ?
Artystka m ilczała
-  Czy nie otrzym am  łaskaw ej odpow iedzi 

n a  m oje p ytan ie?
-  Czyż kon ieczn ie  -  m u szę to p ow ied zieć  ? -  

rzekła w reszc ie  Alicya.
-  T o dla n as kw esfya  p ierw szorzędnej w agi, 

c z y  pan M acm orris nie snuł na ten ostatni w ieczór  
je szcze  ja k c h ś  p la n ó w ?  D yskrecya zrozum iała  
w  stosunku  do ży w eg o , przestaje ob ow iązyw ać, 
gd y  chodzi o  n ieb oszczyk a , który padł w  d o ­
datku ofiarą zbrodni.

-  P ań sk ie  przypuszczenia są  m ylne, panie  
kom isarzu . Pobudki, jakie pow strzym ały pana  
M acm orrisa od tow arzyszen ia  mi do sa li, nie  
p o zo s  aw ały  w  żadnym  zw iązku  z tem co  za sz ło  
później.

-  A jednak pragnąłbym  w iedzieć.
Alicya op ow ied zia ła  mu krótko o pokrew ień­

stw ie  M acm orrisa z hypnotyzerem  Haired din- 
beyem . K om isarz słu ch ał z w idocznem  zaintere­
sow an iem .

-  Czy pan M acmorris n ic b liższeg o  w  tej 
spraw ie nie p o w ied z ia ł?

-  N iezupełnie rozum iem  pytanie.
-  Czy przypadkiem  nie w spom niał, że  w y ­

padek śm ierć' w  rodzinie, m oże hypnofyzerow i 
przynieść spadek  albo jakąkolw iek  inną korzyść ?

-  N ie, nic podobnego nie m ów ił. Nie należy  
lek k om yśln ie , panie kom isarzu, rzucać podejrzeń  
na n iew innych  1...

K om isarz w zru szy ł lekko ram ionam i. W idział 
on  w ó w c z a s  w  hotelu „Splendid" eksperym enty  
rzekom ego Turka. Podejrzenie zaczę ło  coraz  
w yraziściej kszta łtow ać s ię  w  je g i  m ózgu. N ie  
zdradził s ię  w sza k że  z tem przed Alicyą i sk ie ­
row ał b ad an !e na inne fory.

-  Czy m ogę panią prosić o jedną jeszcze  
w sk a zó w k ę  ?

-  jaką m ia n o w ic ie?
-  Która to była godzina, kiedy się  pani 

rozstała przed hotelem  z panem  M acm orrisem ?
Alicya zająknęła  się.

(Ciąg da'szy nastąpi).


